
Roll: ~V.-Nr. 177. Łódi, Poniedziałek, 4 sierpnia 1924 roku. Cena numeru · IO groszy. 

-------------------------------------------------------,- C EN A O G I:, O S Z E Ns Dolar w Warszawie 
5.185 

I I-sza str. I \1t tekście 1 groszy. za wiersz młlłinetrowy jednoszp. (str. 10 szpalt). 
Nekrologi . • • . 5 „ „ „ „ „ „ „ „ „ 
Nadesłane po tekście 5 „ „ „ „ „ „ „ „ „ 
Zwyczajne . . • 3 „ „ ,, „ „ „ „ 10 „ 
O~łoszenla zamiejscowe o 50 proc., zai!l firm za~ranlcznych o 100 proc. drożej 

CENA PRENUMERATYs 
Miesięcznie w Łodzi . . • • • . • . • • • . • . . . . złotych 1,85 

„ „ kraju . . . • • • , • . • . • . . „ 2.50 
„ „ zagranłcą . • • • • • • , • • • • • • , • „ 4.00 

Odnoszenie do domu 15 groszy miesięcznie „Kurjer Wieczorny" łącznie z „GłG• 
sem Polskim". wraz 7 odnoszeniem 4.80 złotych miesięcznie. :;J 

I Redakcja i Admini•tracja1 Ł 6 di, Piotrkow•lla nr. 106 
I 1 1 .1111 Telefon nr. 7-99. I .tllł I I I --

Kompromis. !Bolszewicy napadli na Stołbce. 
Nasz n0iwy miołster S(Jr'a,w zagra· I . . 

nlcznych, p. A. Skrzyński, Jest autorem Grabież i ruina. - Karabiny maszynowe i granaty. - 1 urzędnik 1 7 pe· 
Pracy o Poł~: z Jego to lettkiei ręld • licjant6w zabitych. - Pościg za napastnikami. - Rada ministrów obra· 
Pośzło w kurs I UZySkało Prawo obywa· ł duje. - Czyżby prowokowali wojnę? 
telstwa aforystyczne zdanłe o rządzie 

komprOOtisu w Polsce. Polska kompro- 1 W ARSZA WAf 4 sierpnia. (Pat) I wiatowej - zdemolowany, stacja bolszewickie z gwiazdę, skierowali 
misem stoi, t. J. milczącą ugodą młędzy ! Ministerstwo spraw wewnętrz- kolejowa :została również zdemoJo się po napadzie w stronę granicy, 
prawicą a lewicą, klasą PoSl:adaiącą, 'po-li nych komunikuje: wau : zrabowana, przyczem po- ostrzeliwując się. 
stępem a reakcją. Żadna z tych stron Dn.ia b godz b" t t 1a.e„ f' W • • ~ kt' · ł k 
le be 1 d • , k _..... ..... 4 • m. o • 1 w nocy, roz iyano apara y e ~!§"a 1czne, posc1e;u, ory naw1ąza on-

n ma zwzg ę nei wre szu~•, n.., ma , , , • • , 
~Iły do wylaczneg-0 rządzerila kr.alem, a duży oddział dywersyjny, w skła- zrabowano kilka skłs.dow 1 do- takt z oddziałem dywersy1nym, b10 
przeto rządz.ł u nas kompromłs. panuje dzie około 100 ludzi, dokonał napa m6w prywatnych. rą udział stojące w okolicy oddzia" 

we w.Hystldem połowicm<>cSć, ~k w do· du na miasto Stołbce, posługując W potyczce zabity został jeden ły wojska i policja. - Dotychczas 
brem Jak w złem, tak w l>OStepie Ja·k w się karabinami maszynowymi i gra dnik tar t • 7 I' · t, przybyły do Stołbc dwie odebrane 
zacofaniu. • urzę s os wa 1 po lCJan ow, • • 

SI·rzydlaty aforyzm p. Skrzyńskiego natanu. nadto ranny został telegrafista na napastnikom fury ze zrabowanem1 
ma pewien Powab pa'l'adoksu, paTadok- Napastnicy zaatakowali staro- stacji. rzeczami i 6 koni. Pościg trwa w 
su wyg<l'dnego, którego sens cbetułe mo- ! stwo, powiatową komendę policji, • • , • dalszym ciągu. 
że być przyJęty przez każdego obywa- posteru.nek policji miejskiej stację U1ęto dwuch napastnikow, z kto .p0 otrzymaniu powyższej wiado-
teła, przez karżd~ strQtlnictwo poHtycL· kolejową, urząd pocztowy: kasę rych jeden jes.t ranny. Napad trwał mości minister spraw wewnętr~-
ne, cza;rue czy białe, czerwone czy ró- k • • k' . przeszło godzmę b • • b 
żowe. Allrowłem na dnie wspoonniianagQ s arbowę, areszty m1e1s 1e 1 sze-

1 

' nyc , zastępuyący n1eo ecnego 
aforyzmu spoczywa miłe kat.demu ł reg prywatnych mieszkań. Ataki Podczas napadu miasto było ob- premjera, wyznaczył na godzinę 1 
wszystkim do!Cił for niente, p-01ityc.z11e na starorstwo, kasę skarbową i po sadzone dookoła przez posterunki. po południu posiedzenie komitetu 
i 5i>ołeczue, owe słynne, tak bardzo ro- słel'unek policji miejskiej zostały 1 Wjeżdżajęcych do miasta ułanów politycznego rady ministrów. Do 

dzf'ml ef: !at koś ~~. b~~~! 1.._. . odparte przez. urzędnik6w i poli- !I ostrzeliwano ogniem karabinów ma tego czasu spodziewane jest nadej-
- YCZUn>. ,....os to ...,,1e. ldue I • t • t d zt N • k 6 h , • bi'. h 'ł6 

Rynek pieniężny. 
DZISIEJSZA GIELDA. 

W dniu dzisiejszym na giełdzie 
dewizowej panował zupełny spo• 
kój, dolary bez zmiany oddawano 
po 5.22-5.23. 

Natomiast na giełdzie akcjowej 
panowało bardzo silne ożywienia 

wszystkie akcje w dużem poszuki­
waniu. Kursy kształtują się mocno 

Otwarcie giełdy oarvskleh 
PARYŻ, 4 s·ier.pniia (Potradto). 
Londyin 84 
Nowy Jot"k 18.93 
Belgia 89.50 
ttiszpaini,a 254 
Włochy 82.35 
Szwaicarj.a 353 
Dani.a 307 
Hol31tldia 727 
Norwegja 259 
Szwecja 508 
R!unmrujia 8.4-0 

z:vgzakowaq drogą, Qd prawego do le- CJę, na om1as urzą poc owy zo-łszynowycb. apastnacy, z t ryc sc1e 1zszyc szczego w o napa-

wego rowu przydrożnego. stał zrabowany, lokal policji po-. wielu ubranych było w pikelhauby dzie. ZURYCH, 4 sforJ)tlin (:Poiiracijo). 
W konstytucji np. ~na,idłlJe się ultra Iiolan,dJa 205.75 

Dzisiejsza giełda · w Zorycbo. 

J>OStęPGWY pairagrai o swobodzJe wy. Nowy J()l'ik 44.75 

::·~:.:1:::':.7:.t .::~~.;. ".r::~ Dalszy program prac konferencji londyós iej. Praz. ~oJclechowski :.": ::9~ 1 
p6I 

miast kcchany kcmpromis z ~wem ~ LONDYN, 3 sierpnia. - Jutro oł znaczono ~edzenie komisji repa W Y IO~ZCZ~. Budapeszt 0.0069 

le" em. J?OCZem„. „. RzeczypospołUeJ godz 10 30 odbęd • • • dze- • j BYDGOSZCZ, 4 sierpma. (Pat). eriJ.ia 3YO 
try•-iufe __ „_ b t Je',.., i tole • • Zie się pOSte racYJDe • N 1· d . • ki . , Bt„· 1 

u.., Z'.,,_ ra ers IQ n e • • d '--'-! k • b • , T t • _ a sa 1 ra y mte)S' eJ na przemo- '"aireS'Zit 35 
rancjl przymusu rełiol,..ejto Z""'h"zacia nie ra y s:~~ na tor ę-, PAR Z, 3 s1erpma. - u eJSze . . d .. k" . J W1'"deń 0.009.:; ·1 Jed11a CZ\"arla • · - „ ,„ • ......... . . . . • . . . w1en1e prezesa ra y m1e1s 1e1 a- "' „ , 
woluomysticiell, ~teMów, matiawitów. J dzte rozwazana kwestya towarzy- pisma komumkufę, ze Hemot ma nickiego prezydent Rzptitej odpo-
bapt.rstów w kou róg. . . . I stwa kolejowego, We wtorek od-1 zamiar w sobotę przybyć do Pa- wiedział następująoo: · 

Kroc~c w ten · posob P<> go cl~ będzie się następne poofodzeniei ryża. z tego wynika, że do tego „Painie prezes,i•e! Nie poro.alein1 Wa;;. CHOROBA MINISTRA SIKOR 
kc.rnpromisu, zbaczamy coraz. .częścle 1 plenarne konferencji z udziałem 1 czasu zako6czy się konferencja iesizou taiK. bym mógt ~tą.pić z rnida- SKIEGO. 
corar.. bardzie) na prawo. Moznaby Po· d „ . . . . . I mi w tych sprruwiach, na które w5ika•zaleś . . . 
wiedi.łeć i.rawestując mana przysłowfe elegac n1enueckie1. Na srodę wy londyńska. . . . Z ł . d Stan zdrowia gen. S1korskte!!o 

' ' w swem przemmvJiertru. w aiszcza u e-
11. lewica strzela a prawica kule nosi. -n---- -· ~a mnLe pewna skromność w ocenia- w dniu wczorajszym pogorszył się. 

Obrarowym przykładem komprom!- 1 HUGHES W BERLINIE. ł semanna, dr. Luthera, oraz 15-tu . t i . ..... d • . h I Powodem telło 
1
·est zbyt wczesne . " I d t •. r 't h mini- nru ego, co zw ec;e „war 0;">Clą waszyc 6 

sowośoi" w polityce wewu~trzn~ był BERLIN, 4 sierpnia. (~at). Sekre. prz~ s aWlcte I rozmai yc chara;l-~·rów. A oo:byliście ją w dJ'\lgolet- wstanie z łóżka i przystąpienie do 
krok posła ThugtJtta; próba s1ecłzeU1a n.a tarz s~~u. Hughes z małzonką przy słer1ów. niej W(}jnie g<JSlPO<la.rczei i kulitwralmei z za· ć. Gen. Sikorski rzerwal 
dwuch stołk:wh: rządowym ł OPOZYCYJ· ~ył dzlSl~J o godz. 7 rano do Ber- va'borcann?. Ję lk' . . M' · p 
nym. I lina, powitany na dworcu przez am KOSZTY OKUPACJI ZJADAJĄ wsze te przyięc1a. 1mstra gen. 

Ko Twairdość chall'adcberu uwiatann za wid S'k k' · z · • • • basadora amerykańskiego i repre- WSZYST • i ors tego zastępuje gen. wten. 
ka z1aJette i nliie chdlałbym, byści·e się iei 

Kompromis i r><>IDwłczuość me są by- zentantów urzędu spraw zagranicz PARYŻ, 4 siernnia. (Tel. wł.) chowski. 
h ,,...- wywbyiwalli. Nile wndizę potr.zeby o<ls-tę-najmuiel synonimem równowagi, o 1..tó- nyc , Komis1'a repar.a.cvma ,.,<losiła spra 

l n- "ł>' Jl<JIW'a!ll.ia cxl itlea~ów, odz;iied:ziczooych po 
rej wspomina też p. Skrzyński. Prze- LONDYN, 4 sierpnia. (Pat). We- wozdanie, z które~o wynika, że 

~ prnodkaich waszych. Wasi myśl11C11e.!e. po. 
c~wn!c. S~ one raczej wyra.zem braku i dług informacji radio-central, po- Francja otrzymała od Niemiec ty- eci 

1 
męWwiie 9taam daleko paih'zeli w 

rownowag•. zamaskoll•mej fałszywą byt sekretarza stanu Hu<fhesa w tulem odszkodowań 1.8 miJjarda 
l i; h p · przyszJooć. Jeżeli stlęgać będziemy do ugodą. Berlinie ma na celu skłonienie do mk. złotyc . o pobrące.n.iu z tei •- ,_ k 

ł · naijpięM1~siziych tra:dycH z °'".res,u on­W polityce równowagę można osią-I uczynienia możliwych wysHków w sumy kosztów utrzymania :w. óg 1 
· k · · ł stytucn 3 maiia i tyd1 myśli, kitóre J>CJIZl()-ituąć nl'E.k. ontecznie na płaszczyt.nie wy. celu zapewnienia realizacJ'i nowe- administrac1i o upacYJilleJ zosta o 

I 1. od k-.J • sta.,,.1i'li nam pis.a1rze naei ubiegłego wiie-rzeczen1a s1ę wpływów I walk.1 o swe go planu ods2'lkodowań. 102 mi. JODY na sz QUOWanrn. 
r>rzeko.nanJa. ku, to da1j Boże, byśmy s.peih11id1 zais;zcZ1y1t-

J dlatego to lewica polska cierp.i na DELEGACJA NIEMIECKA DO MORGAN W LONDYNIE. ni·c to, do czeg.o olflii dążyli. 
starczy uwiąd, wykazuje wszysi1kre prze LONDYNU. PARYŻ, 4 sierpnia. (Pat). John St~aJą~ programem w naizbyt dlł!leką 
iawy twórozel niemocy. BERLIN 4 . . (T I ł) _ b ł d . d przys1Z1tość idea:lnii, musieUbyśby popaść 

, s1erprua. e · w • · Pierpont Morgan przy Y z:tś 0 w blędy, które w przy.szJośc.1 doprowa-
Tres. Delegacja niemiecka składa się z Cherbourga, skąd udaje się do Lon dżiły nias do ll!iew()lli. 

kanclerza Rzeszy Marxa, dr. Stre- dynu. 
1 Grresizy!iśmy częsOOikroć młękkości~ 

łtowy rząd \V Jugosławii I N ł . I 11· chaira~teru, to tei tera!z WS>eys.cy musi!-" iemcy fa szują funty ang1e S Ie. my być twa,rdymi, być r·ea11~Y\lt11, nie pad przy pracy. . . da,waić się wyobraź.ni 7JW'fia&roz.a na k e-
B!AŁOGRóD, 4 sierpnia. (Pat). . Sens~cy.1ne wyniki śledz~wa. . s.a~h. gdzie s·a reduty obrcmne Polsfof. -

Parlament został zwołany na sesję W ub1~głym tygodru:i do~?Da.no I P.rzyp;iszcza, ze ~anda ~a ~USil po- Roz,wli111Jlęciie łn>bad plaicóweik cen~·rniJn,ych, 
nadzwyczajną na dzień 6 si~rpnia .. w Sapocie. uesz:t,owama me1ak1:- s~adac na teirytorJUJll Niemiec spe- a<lmnn:stracyJno~kulburnlnych, 0 których 

g.o Mtschali, obywatela Rzeszy me 1 cialny zakład fabry<:my do swego mówi pa:n. pamJ•e prez.es!ie, nirewątipDw~c 

WOJSKOWA MISJA TURECKA 
W WARSZAWIE. 

WARSZAW A, 4 sierpnia (Pat} 
Wczoraj o godzinie 1.30 po poł. 
w sali hotelu Europejskiego w ime 
niu przechodzącego rekonwales­
cencję ministra spraw wojskowych, 
gen. Sikorskiego, szef sztabu, gen. 
Stain. Halleir, w otoczeniu przed­
stawicieli wojskowości podejmo­
wał śniadaniem członków, gos·'-· 
czącej w Polsce wojskowej misji 
tureokiej. 

śniadanie zaszczycili swoją obe­
cnością turecki minister pełnomoc­
ny w Polsce Ibrahim Fally oraz mi 
nister spraw zagraniomych Alek­
sander Skrzyński, 

Podczas śniadania przemówJeuie 
wygłosił gen. Stanisław Haller, 
oraz szef wojskowej misji tureckiej 
gen. Nadzi pasza. Ohyd.wa prze. 
mówienia były wygłoszone w tonie 
bardzo serdecznym i przyjaznym. 

.BIAŁOGRÓD, 4 sierpnia. (Pat). mieckiej, u którego znaleziono 470 rozporządzenia. Fałszerze „pracu- zr.ia.jdizie, choć może ~ ta<k prędko, !a1k­
W najbliższym czasie król Alek- sztuk fałszywych banknotów an- ją" już od pewnego cza.su i produk byście sobie zyczyn, pomyślne roi,.9brzyg 
sander udaje się w podróż do po- gielski'Ch. Ponieważ odrazu zacho- ty swe rozrzucili oni po wszyst- nięoi1e. Są 000 bądź 00 bądt przedmil()­
łudniowej Serbji, Dalmacji, Bośni dziło podejrzenie, że Mischala mo- kich stolica<:h Europy. Amerykań tern obecmych r<nJWażati rządu. Pr3«'11ę, 
i prawdopodobnie Kroacji. że posiadać wspótników, więc po- skiej poJi.cji udało się airesztować by Bydgosizcz roowiJała slę ruiieml!'llftd 

licja Mańska skomun~kowała się jednego z głównych eks.ponentaw śwu·alm1łc, nlt va cziasów ltlłie'IIByrw1nej pra ECHA MORDERSTW A W MA-
BIAŁOGRóD, 4 sierpnia. (Pat). natychmiast z policyjnemi organa bandy w Amery-ce, niejakiego Keh cy dl•a celów ~ich 1 !11Le wą,tpi'ę, ż,e CEDONJI. 

Nowy minister spraw zagranicz- mi innych państw. Jak siię obecnie ra. Kehr pozostawał w Slł:ałej ko- stanie się t>aik, bo pamięta~ m.uslcle. ~e 
nych Marynlowicz złożył wobec okazuje, wyniki tego kroku były respondencji ze siwym na terenie J>miouilecle we wł.asinym donm, a 1>rnca 
przedstawicieli prasy następujące wprost sensa;cyj!1e .. Wie~e~skie w. m .. Gdańska działaiią~yim k?le- was2Ycł n.ite jest dla 111ikogo knzywdą. _ 
oświadczenie: Zasadnicze linie i ce p1.sma ~omuntkU!Ją, ze policJa. a- g~ .M~h~lą. ?ozatem, Jak dm.e~-, Wobec~ muszę w~ zia.chęclć do w·Y· 
le naszej polityki zagranicznej po- merykanska wpadła na tirop wiei- nilu n1em1-eck1e donoszą, poltc1a t , . któreiJ dz.łś PoT 
dyktowasne są położeniem geogra- kiej i świetnie zorgani:rowanej ban niemiecka aresztowała trzeciego :i~ei pra~~te . . . sce . P<>­

ficznem i międzynarodowem nasze- dy niemieckich fałszerzy funtów z kolei fałszer-za z tęj samej bandy k/ ·~-;- ezi~s,~ymyd;ęve~. 
go kraju oraz wypływają z naszego smerlitngów . Policja ameqlikańska w Mamiheimie. . otry yu1acy! ·~-~ :, -~ • 

dz ł . JeS· J)l'a'.ca 31Nir3!f""""""'Y'W"me"""za„ u:z.u•<>-
U ia u w WOJllie światowej. Za- S • • zł ł A gt•• i00ta w wiedzę. N~ wią~ę, fo na tern 
pewnienie nienarus7Jalności trakta- OWJety otrzymayą O O W D Jl. 

polu pa.trań'lole skrntecvnille r~nwaT1izować w 
łów było zaws~e i będzie głównem LONDYN, 4 sierpnia. ffel. wł.)j zmodyfikował tę klauzulę wobe<: Polsce z mnemt dz.łe1inkamł. 
zadaniem kazdego rządu bułgar- Potwierdza się wiadomość iż u- l istnienia długów rosyjskich w sto- ~ć wiam BOOel" 
skie~?· ~agra~iczna polityk~ Jugo- mowa anglo-sowiecka ~awiera sunlcu do fum angielskich. 
sławJ1 nie moze przy znuame rzą- klauzulę, w myśl której sowiety Sekxetan stanu, Ponsonby, o­
du zmienić swych zasadniczych mogą rozporządzać sumą 10 mil. świadczył, iż cała umowa będzie 
podstaw. Zmiany mogą dotyczyć 1 

funt. szterlingów, złoż:oną w ba.n- przedłożona do ro.zparorzenia iizbie 

SOF JA, 4 sierpnia. (Pat). W zwią 
zku z zamordowaniem w Mace­
donii greckiej w nocy z dnia 26 na 
27 lipca 15 'chłopców bułgarskich, 
rząd bułgarski poczynił energiczne 
kroki u rządu greckiego, a zarazem 
zwrócił się do międzynarodowej ko 
misji dla emigracji grecko-buł· 
garskiej, domagając się przybycia 
komisji na miejsce zbrodni dla prze 
prowadzenia śledztwa. Delegacja 
komisji przybyła już i rozpoczęł<' 
badania. Komisja wezwała rząd gn: 

KARACHAN W PEKINIE. cki i bułgarski, by przedsięwzięły 
PEKIN, 1 sierpnia. (Pat.) Kara- . jaknajenergiczniejsze kroki w celu 

jedynie metod i sposobów realiza- ku angielskim. przez rząd carski. gmin. 
cji zamierzeń polityc.znych. I Koła finansowe żadają, by rząd .

chan wręczył dziś swe listy uwie- J zapewnienia ochrony mnieiszoś-
RytehJiaW;:e. 1 ci~m. 



,,KUR.JER WIECZORNY", Poniedzła!ek, a. 4 sforpt?.ia 1924 ł", Nr. tni 

Kongres w Lyonie. Wycieczka do Sz"Urecjł. 
Zebraliśmy się wszyscy na wszystkiem do urzędu cełnego, ·kształty, a od strony zachodniej 

Poniższy artykuł pióra wybitne.I Nasze przeróżne towa.rzystwa, szczecińskim dworcu, a było nas trwało to dosyć długo, a gdy na- morze coraz bliżej podstępowało 
go pacyfisty i członka 2'Wiąxku ! czy to co do swej działalnoki na- 40 osób bojga płci. reszcie opuściliśmy to niegościnne do toru. 
przyjaciół ligii narndów, prof. Au-

1 
rodowej, czy też międzynarodowej Wszyscy, jaikeśmy tam stali, miejsce, pierwszą rzeczą, którą za- Skały przyjmowały coraz bar­

larda podaje cele i dążenia powyż I wy~onuj~ tę działalność uświada- p~agnęliśmy .się nauczyć szwedz- uważyłern było, że bufet stacyjny dziej ponury i czerwony odcień. -
szego związ~u, jakote~ . ?kre~lB; 

1 
m1a1ącą 1. i;>rop~gandystyczną. kiego języka 1 dlatego po rozpocz~- nazywa się po szwedzku: „Jam- Do Goteborga przybyliśmy o 5 nad 

slosunek związku pr~y1ac1oł hg1 ~ dru~.IeJ ~as strony, ~r~ygoto- ciu studiów w Berlinie postanowi- vagurestaurant". Czy gospodarz te ranem. 
narodó:':' do kwest11 „numer~s I wu1ą l?~sredauo pracę ligi naro- liśmy kontynuować je w Szwecji, go przybytku był niemcem, czy Tam czekał nas delegat gotebor­
~lausus . Ze względu na. dyskusję,, dó_w, 1e1 rady przez dokumenty, by jaknajszybciej dojść do jakiej szwedem tego nie wiem, ale muszę skiego związku nauczycieli i za. 
Jaką wyw·ołała ta ostatnia sprawa· ankiety, przez pewnego rodzaJU takiej wprawy. przyznać, że zna on się na intere- prowadził nas przedewszystkiem 
przytaczamy artykuł w całości. sortowanie skarg i przez wpływ K . d kt. - ł perspek sie. Otrzymaliśmy doskonałe piwo, do bufetu, gdzie już nakryte było 

R d . . bl' az y z nas, ory mia - I ł . ń · • · 't d . . d . e • na opmJę pu t<:zną. b . . h . k'lk dos rnna ą piecze 1 wysmiem y o sma anta. 
Międzynarodowy związek sto wa Jednym z zasadniczych przed- ty wę ~oz. ycia się c. oc ll:a . 1 a g g W najlepszych humorach zasie-

rzyszeń Hgi narodów odbył swój miotów pracy związku stowarzy- tygodni kieratu .c.od;ie;ineJ pia~y, rp~ ukończenitt tej uczty wrócili- dliśmy dookoła stołu i spożywali­
ósmy kongres. Poprzednie odbyły szeń, jest kwestja mniejszości na- p~trzył z. uszcz~shwiem.em :1~ me- śmy do urzędu celnego i tam za- śmy daru boże, przyczem każdy 7 
się w Brukseli, Genewie, Medio- rodowych, sprawa skomplikowana bteskie n~e?o, zieloną .ziele~ i .l;ły- warliśmy pierwszą znajomość z nas zapłacił po 35 oerów. 
lani~, Wiedniu, Budapeszcie, Pra- i wiecznie paląca w Europie szcz°:cą Imię, szyn, ktorą mie.hsm-y szweckimi urzędnikami i tu skon- Szczęśliwa Szwecja! 
dze i Hadze. Ostatni miał miejsce wschodniej, gdzie może niebezpie- sunąc: w kramę odpoczynku 1 roz- statowałem, ie niektóre opowiada- Po skończonem śniadaniu udaliś-
we Francji w Lyonie i był szcze- cznie rozgorzeć, jeśli się jej nie po rywkt. nia 0 s.zweckiej poczciwości są mo- my się do poczekalni, gdzie nas 
gólnie interesują-cy i pożytecz,ny. święci natychmiast znacz,nej u- Zostaliśmy załadowani w pociąg, cno przesadzone. wszystkich fotografowano byśmy z 

Uczestnicy kon,g.resu, reprezen- wagi. gdzie nam było dosyć ciasno, gdyt Ok ł . b . . 90 honorem m....,ęli W"""tąpić w poran-
tujący za kaa.dym razem 30 naro- Mniejszości te są odrębne.mi gru było nas dużo a bagażu mieliśmy aza 0 się owiem, ze z cy- "IS i~ 
dów, witai·ą się radośnie i z przy- parni etniczne.mi, które weszły w 1·eszcze więceJ·. gar, które podobno można było nych pismach. 

M · ł kł d h · k przewieźć przez granicę, należało Potem wsiedliśmy do wagonu i i~źnią. .ai~ poczuc;1e, że są wsp? s a nowyc „ państw, l.~ oto w Ale to nie popsuło nam humo- odliczyć 89, albo je oclić. po półgodzinnej drodze zajechali-
z1omk~m1, Ja~kolw1ek przynalezą C.~e~hosłowacJl, Jugosła~Jt, Rumu ru i gdy mijaliśmy Grafswald wie- Do Trelleborga przybyliśmy 

0
_ śmy do Hindas. Jest to miejs~o­

do panstw.' n~er.az b?'rdzo odle- np i Polsc~ na podstaw.ie. tr3;k~a: lu z nas poczuło rozrzewnienie i pa koło 9 wieczorem. wość, której nie można nawet zna-
głvc~ _od siebie l poło:wnych zgoła to.w P'?k.01owych. . ~ie1szc;>sc1. 1 trzyliśmy z tęsknotą na mury, któ- Słońce już zaszło, ale było jesz- leźć na mapie. 
na ro:zmyc~ konty.oentaich. . . większo~coc narzeka)~ 1 skar~ą. stę re były świadkiem naszych lat mło cze bardzo 

1
·asno. Mieliśmy tam spędzić całe trzv_ Jak to ieden z nas powiedział gorzko Jedne na drug1ch. MnieJoSZO d : . h 

na bankiecie - jesteśmy obywate śc: ogłaszaią większość za tyrań- z.enc~c · . Przeszliśmy odrazu na dworzec ty~odnie. 
iami wspólnej ojczyzny, ojczyzny s~.ą. a większość - mniejszość za .Ale s.telanka ta trwała m~!ugo. i usadowiliśmy się w wagonach. - I tu czekali na nas delegaci i za-
wzni·osłej, wyższej od poszcze~ól- element zdradliwy. N~ebo. się ~achmurzył~, skądc1s _PO: W Malmo przesiadaliśmy się. prowad1Jiłi nas do hotelu. Po dro-
nych ojczyzn. . Kto chce dokładnie poznać hi- wiał silny 1 c?łodny wiatr, a ktorys Przy naszej niewielkiej znajomo- dze zauważyłem, że wszystkie d;:,„ 

A ojczyzną tą jest pokój. pokój storję i stan te~ waż.nego i palą- z nas zau~azył: . . ści języika szweckiego, było by nam my były otwarte. Pomimo nocnej 
ugruntowany na sprawiedliwości, cego problemu mniejszo8ci, n~e - Przeiazd będzie burzliwy. to sprawiło dużo kłopotu, ale urzęd pory wszystkie okna i drzwi były 
pracy i poczuciu solidarności naro chaj przeczyta świeżą książkę pro Wyraz „burzliwy" wzbudził w nicy snveccy ułatwili nam tę prze- otwade, a mieszkańcy spali snem 
dów. Aby to osiągnąć, trzeba było fesora uniwersytetu w Bordeaux nas wszystkich jedno i to samo prawę. Konduktorzy wnieśli nam sprawiedliwych. 
pod koniec st.rasznej rzezi wojen- M. Th. Ruyssen, obecnego ge.ne- wspomnienie o chorobie morskiej. kolację do wagonu i poraz wtóry Szczęśliwa Szwecja! 
nei przejść uciążliwą, trudną i dłu ralnego ·sekretarza rniędzynarodo- Ale długie rozmowy na ten te mia:łem możność skonstatowa'ć, że Tu więc mieliśmy poz-ostać i wta 
gą drogę wśród niechęci i niezro-. wego ~wiązku stowarzyszeń ligi mat doprowadziły jedynie do ta- piwo było doskonałe. jcmniczyć się we wszystkie właś-
zttmi~n~a. „ Mimo wszystko, prze: narodów. Ks}ą~ka. ~głoszona pod kiego rezultatu, że chmury się ro- Szczęśliwa Szwecja! dwości szwedzkiego języka, tu cze 
zwyc1ęzyltsmy prze~·z.kody. Jestes tytułei_n: ,MnteJ_szos:i .narod~;ve w zeszły, wiatr ustał, a sfońce rzu- Dziwne wrażenie uczyniło to na kały nas ciekawe i piękne wycie-
my oto na szczycie: oddychamy Europie, a WO)Ila sw1atowa słu- cało na nas łaskawe promienie da- nas, gdy o godz. 2 zaczęło świtać. czki, tu czekały nas wszystkie cu­
czystem powietrzem i widzimy da- żyła za podstawę obrad komisji rząc nas nadzieją, że unikni

1

emy Im dalej posuwaliśmy się na oół- da północnęj przyrody, tu czekało 
leki, a piękny horyzont. mnieiszościowej, utworzonej przez przykrych skutków morskiej podró noc, tern okolica stawała się ~ar- nas nowe niebo i nowa ziemia, któ-

Ojczyzną n1ety1ko ·idealną, lecz konferencję związku. ży i dopłyniemy szczęśliwie do por 1 dziej urozmaicona, skały przyimo- rej cuda pragnęliśmy pozna~. 
bardzo realną, jest dzisiaj pokój, Komisja ta, w której miałem za- tu. W Sasnie udaliśmy się przede-' wały coraz to dziwaczniejsze Prof. R. Jahnke. 
ponieważ istnieje liga narodów, szczyt reprezentować Francję, za-
która działa, rozwija się i udosko• jęła się na moje życzenie kwestją 
nala się i która daje istotne dowo- wprowadzenia 11numerus clausus". 
dy swej żywotności. Wprowadizenie „numerus clausus" Jesteśmy. na przednówk~. pro-1 atmosferyczne ba~dzo kapryśne i wyw:1nia • zależy najści~lej ~ de· 

W tej wyższej, wspólnej, ojczy- wpłynęło zwłaszcza na Węgrzech żyzna czyni bezecne wysiłki, by burzhwe. pła i słonca. Tuwy i kcmtczvny 
żnie obecnie większości narodów i w Po.Is.ce na fakt, 2:e liczba stu- wziąć należyty rozmach do sko-' Oziminy na wiosnę prze ds ta wia .bardzo dobre. 

TEGOROCZNE PLONY. 

cywiliz.owanych n~e znikaj~, po- ~lentów, n3;leżących do m!liejszości ków na jesieni, społeczeństw-0 bro ły się nader smutnle. Dopiero wio Paszy będziemy mieli pod do-
szc;zegolne. ~~sze. 01cz.yzny, m.:: u~e )est. ogramc~ona .na un~wersyte- ni się rozpaczliwie, rząd pomaga sna poprawiła je, ale jaki będzie statkiem. 
~aią Z111

1!11e_1szen'lll,_ 1,~h bl!1'5k m~ ta~h pr.oJ?OCCJ0!1alme ~o hcz~Y. da- mu, jak umie. Każdy wie, że wy- wynik ostateczny, jeszcze niewia- - Kt6ra z dzielnic Polski zbie-
Jest pnycm1~y, m1łosc,, kt~ą kaz neJ mrueis~osc!· w kraJt;· Jezeh na nik tegorocznych zbiorów, to je-' domo. Pozatem mamy do czynie- rze plon najobfitszy? 
dy z ~as. CZ1}Je do s';'eJ .o~czyZ?Y· przykład zyd.zi stan~":1ą ty!k 0 10 den z najgłówniejszych czynników nia z przeróżnymi szkodnikami ro - Zagadnienie baTdzo trudne 
nie oz1ęb1a ~1ę. Prze;1wme: ~a.zda p~ocent cał~J ludnosc1, m?~e po- które zaważą na szali ukształto- ślinnymi, jak np. znana ogólnie do rozwiązania. Osobiście mam je­
z naszych ~zy_zn .iest ~il:ueisza bie~ać nauki na 100 studiu1ących wania się cen na cały rok przy-1 rdza, która wywołała znaczne dnak wrażenie, że zachodnie dziel 
ws~utek. ogolnei sohd~rnosci, w~~ 10 zydó~. . szły. Pomyślne urodzaje - to przy straty. . . . . . . nice kraju będą szczęślirws.ze. Je­
~tk.1e upięks.za. odbl.ask ludzkosci, Pe; mo1em sprawozdaruu wypo- na}mniej brak zewnętrznego pozo, - Naibardz1e1 ucierpiały zyta, dynie kaliskie jest upośledzone, 
irnzda, ;hociazby .1'.1edawno o~ro- wiedział się kongres lyoński w ru do orgji podwyżkowej, a wów-. które przedstawiają się nieświetnie gdyż żyta tej ziemi są wyjąitkowo 
dzo1'.a, J~~t ba:rdzie1 godna u!ll!ło- przejrzystych celach „p:rzeciwko czas możliwość wyzwolenia się zj Słomy będziemy mieli w tym roku marne. 
wama, ~1z b~dąc w samo~o~ci,, a wszystkim systemom, których re- pad dyktatury paskarskiej bliższa.' bardzo mało. W k d • · d b 
my. cz~iąc si~ obywa~ela.~1 swia- zultatem jest pogwałcenie zasady Jaki ploo dadzą w przybliżeniu Pozostaje to jednak bez wpły- ni;-będzie aI kp~~ziez ~~~r~n~~~ 
ta, cz.u1emy się te~ więc ei obywa równości zapewnionej w różny.eh obecne żniwa? Na to pytanie od- wu na ilość ziarna i dlatego nie nam nie grozi? 
telamt naszeg~. kra1.u. , . konstytucjach i które by pozbawiły powiada wiceprezes centralnego można z tego faktu wyprowadzać _ O tem niema mowy. 
"Oto, co czul.1smy 1 0 czem mowi- jakąkolwiek jednostkę pirawa po- tow. rolnicze~o p. Wąsowi<:z. żadnych wniosków, co do jego ilo 

li.smy w ~~orue. „ . . • . bierania nauki, .s~~sownie do. wro: - W tej chwili ni.c pewnego o ści i ja.kośc;i. W jakim stosunku ~ Zbiory obecne wystarczę całko 
Obecnosc delegaci1 mem1eck1e1, dzonych zdolnosci . W sprawie teJ urodzajach nie da się jeszcze po- zostanie ziarno względem mamei wicie na potrzeby kraju, 

która zaniepokoiła kilku ludzi ma- wypowiedział się kongres zupeł- wiedzieć _ zastrzega się p. Wą- słomy, to dopiero czas pokaże. Pnypus:oc.zam, że nawet coś nie 
łostkowych, a której członkowie nie jasno i nie można było ener- sowicz. _ Dopiero po próbnych - Czy pszenica również zapo- coś wywieziemy za grani.cę, ZJWła­
n:e byli nazbyt szczęśliwie dobra: ~iczniej potępić 11numerus clausus' omłotach, będziemy posiadać ści- wiada się nieświetnie? szcza jęczmienia. Sytuacja aczikol­
ni, nie przyczyniła się do żadne1 Co do faktów, podanych przez ró- słe wiadomości. Obracamy się na- - Zbiór jej będzie zapewne wiek niezbyt pomyślna, nie jest 
scysji, 3;ni i~cy~e?tu. Jej godni: z~ żne grupy ży~owskie wolał kon- razie w dziedzinie raclmnkowy~h l mniejszy, niż w. latach. ubie_głych. jednak zła, mvłaszcza jeśli zauwa­
chowame się, Je) słowa pokoiu 1 gres zamilczec. Trzeba było bo- przypuszczeń i domysłów. Ogólute · Jest L o tyle mepomyslne, ze żymy, że corocznie zmniejsza się 
zgody, słuchano z kurtuazją, a kon wiem dOJkładnego zbadania spra- rzecz biorąc, plan boecny, w sto- 1 wogółe zaws_e mamy pszenicy ilość odłogów. Obecnie prawie 
g1·es _lyoński, .iak inne, po~owił ż".'- wy. Uważ.ano, .że wystarczą pew- sunku do lat ubiegłych, a zwłasz- mni~j ni~ należy. • wszy.stkie obszar.Y, w stosunku ~o 
czeme, by Niemcy wstąpiły do h- ne zobow1ązama ze strony delega cza do zeszłego roku, będzie zna- Natomiast Jarzyny zapowia- czasow .I?rze?wo1ennych,. są zas~a 
gi narodów. cji polskiej i węgierskiej pod wa- cznie mniej obfity. • Jeżeli jednak dają się doskonak. Zwłaszcza bu- ne. Odb11a s1ę to dodatmo nc:1. sa-

Do czego służą_ te. t?warzysh~a runkie111;i że sy~tem . ,.Nui_ne~us 1 weźmiemy pod. uwagę, że rok. u- . . . · raki. . mych plona(:h. . . .. 
dla ligi na.rodów istmeJące w kaz- Clausus zostanie w 1akna1krot.-; biegły był wyiatkowo urodza1ny, O dosc1 cukru będą Jednak de- Zastrzegam się raz ieszcze, iz 
dym kraju i tworzące międzynaro- szym, ozasie .zn!esiony. i że. wi_ę- 1 to ubytek .ziarna pr~y por6wn~- cydować _dni najbliższe. ~eżeli po-, ;;szy~tko, co powiedz!ał~, to ~.ą 
dową federację towarzystw n aro- ce1 me ponowi się. Nasi przy1ac1e- niu z przeciętnym zbiorem, okaze · goda dopisze, to kampania cukro- · 1edyrue przypus1:oczema 1 przew1-
ciowych? le polscy dal! n~m po;f tym wzglę-1 się nieduży. . wa będzie świetna. ·~,razie nie~o- dyw!i?ia. Abs?l~tnej pewn~ści, ;v 

Celem ich jest propaganda idei I dem zapewm~nt~, k~ore - , tuszy- Jakie przyczyny zł.ożyły s.1ę god>;,. produ.ktywnosc .burakow ch~1h obecnej, !es~cze mieć me 
ligi narodów. A liga ta istnieje na_ my - przem1ent się wkrotce w i na stan bądź co bądź mepomysl- zmnie1szy!ab.Y s1ę ~nacz.nie .• To s~ mo~na. - powto:me z~znaiczył z 
pn".'i~rze, . w rzeczywistości, lecz c1yn. . . . . I ny? mo odnosi się.?~ ;1emn:~lrnw, kto nac1.skiem na pozegna1111e p. Wą-
jeszcze nie w umysłach narodów. I ~~ ty;n .przykładzie. mozna w,i~ - Przedewszystkiern. warunki rych odpornosc 1 .atwosc przecho sow1cz. 
S·:c ,:::·~ólnie nie rozumie się, że, dziec 1a~1ego rodzai~ korzysc 
iest to na świecie jedyna siła, siła 1 przedstawia. kongres m1ędzyn;ir~­
wrganizowana dla pokoju, jedynaJ cl.owego ;w1ązku stowarzyszen lt­
przystosowana do okoliczności i g1 narndow. 

·ograbienie poczty pod Stanisławowem 
potrzeb i jedyna skuteczna. A. Aulard. 

--~----o--

Ze Stanisławowa donoszą nam, wśród przydrożnego lasu, z jego gąl W pierwszym rzędzie otoczono 
że na gościńcu prowadzącym stam- szczy wypadło kilku zamaskowa- konną policją dokoła las, wśród któ 
tąd do Bohorodczan dokonano dnia nych i uzbrojonych w rewolwery rego miał miejsce napad, a piesi 
29 b. m. niezwykle śmiałego napa- bandytó'"'• którzy momentalnie o- policjanci przetrząsają gąszcza. -

~e'erat Mussnli·ni·e· go· '!:lszyz'm~e du .na pocztę i zrabowano około 50 toczyli wózek i pod groźbą rewol- w trakcie poszukiwań polkja I.\ l "J_ O !t.t'l a •; iys1ęcy złotych. werów, zmusili konwojentów do wpadła już na trop napastników i 
. Stanisławowski oddział Banku zatrzymania si.ę. . . znalazła rozbitą skrzynię żelazną i 

~ZYM, 3 sjerpnia: (P.a9 W,czo- 1 Faszyzt~ powi.nien. zeirwa~ z .gwał- Polskiego nadał na pocztę tę kwo- Wtedy dwaJ baindyc1 kazah na- wypróżnione worki listowe, porzu-
raJ po połudm.u w w1elk1e; sali pa- \o~~em1. metodam1 w.alki, me ?0~ tę, przeznaczoną na wyolaty w Bo padniętym podnieść ręce do ~óry, conc w lesie. 
la. en w.eneckiego, o.dbyło srę 'PO-,. WJ.men Jednak. zbytnio .. ulegac 1 l1orodczanach i Sołotwinie. Około ńrożąc im że przy najmniejszym . . 

d d d f dt t Ć bł 1 t k "' ' ·· Sprawa napadu przedstawia Sl" s1e zer:1~ naro owe) ra .Y . aszy~i zana o s a się. po az.1wym. a ' godziny 1 w poh!dnie przybył do ruchu pei.dną trupem. t . . b . . . ; 
st?v:s~iei. Po w;;głoszemu prze~mo 1 by .w. tym czas1~ mogli ~rzygot~- 1 tJrzędu pocztowc~o Stani-sławów je Sieroryzowawszy w ten ~posóh . aiemmc~o.' ~wiem mo~na przyiąc 
w1cn 1~.a;iguracy1ny7h 1 zabrał gł?s j wac się do w.alki wrogowie faszy- den oczt lion, który stale wozi funkcjonarillfrÓ'N, dwaj inni zdjęli Jako pe~111k, ze ba~dyci byli dos~o 
Muc;so-lim, zaznaczaiąc na wstępie zmu, do walki na warunkach słab- f ~ . t i Po 7 ala z wózka skrzynię i worki poczem nale p01nfo~mowam . o . ~rze.sy~c~ 
· · -- · · d · · i'ako z · ee' 'ka Faszyzm mó pocz ę na eJ przes rzen · ·· - b' .,,

1
. d 

1 
tak znaczne) kwoty p1eruęzne1 i JUZ iz przemdaw:1a Je ~odczesrne .. s .ełgo pr~ iwm '1 . d ń' cl : dowaniu większej ilośd przesyłek z ieg i o asu. k l' d N" . t . 

szef rzą u 1 przywo ca partJI, po- 1 w1 premier, nawo uie o z5 o Y 1 . . . d kt, k . , że Konwojent i woźnica po ochło- c~c a i w zasa .. zce 
6 

. ie ,1e.s więc 
nie waż obie te funkcje łączą się ze pokoju, nie może jednak być fa- j pie1'.ię kzy, . ore zam mędo ~ - n:lęciu z przestrachu, ruszyli do Bo- v; >:kl~c:;onem, 1z mo.'"'h rruec swych 
sobą, stanowiąc jedną całość. -: szysŁą, kto nie potrafi oprzeć się aDeJ s dzyL, :uszono bw t ro„ę. ł horodczau, gdzie natychmiast po ~polmkow na poczcie. 
Mówca powitał zgromadzonych fa nawałnicy. · rogi ·

0 
· ysc,t prze. ~ ? zuS~ - przvbyciu, zawiadomili o dokona- Nic można powsirzymnć się od szystów, a szczególnie ty<:h, któ- Przemówienie Mussoliniego by-

1 
>i~e sp~ 01me, g yz goscmiec 1a~ ' 

rzy przybyli z prowincji, najbar- ło gorąco oklaskiwane. p 0 zakoń-, •:1sła.wow - Bohorodczany. ~a e- nym naptldzie rabunkowym władze uwag pod adresem dyrekcji poczt, 
dziej wiernych i oddanych faszyz-, czeniu posiedzenia, odśf)iewano zy do nader uczęszczanych 1 rnch- policyjne. iż nie za~z:lcizil:i Jroniecznvch śro~l­
mowi. Mussolini wezwał ich, G.byl hymrn faszystowski, ~ ~ychodzące 1 l!·~yc11., d~óg. L~c_z_ l~iedy. około g~-

1 
~kon..y0.n?_wano"' okoli7z.ne od-! ków ?CJli"~„'1·.'::·1 przy !;rzcwoz1c 

szli efo miast, niosąc l11dności swój mu z pałacu Mu<>solmcmu zgolo- 0;-: r>y.;·c.1 pory0fl·(l~1u ~~rozekpoc~-,uziały pohc1i pa1 •.. ,\~0;'C).1 zr.rzą-1dro:~ą L • •• „. l:..1~ znaczn:.:j sumy. 
zapał oraz sloiwa rozumne i jasne.1.wano entuzjastyczną owację. l towv minąl Łysiec 1 znalazł sięidzono obław(' za zb1e.,,ami. I 
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co OZIELNiEsi.fil' !~~~;.:~~~~ię ~my~~idow~~.~;o 
Dziś: Dominika w. manufakturowej coraz częściej sły interesu i uruchomienia wszystkich 
.Jutro: NMP. śnieżnej szy się narze-kania na be-zwzględ- swoich kapitałów i pretensji. Fa-

FELJETONIK SĄDOWY. ·-
SkRPJEŃ 

...... ----·· .,Handełes''. 

4 
ne postępowanie fabrykantów w i brykanci ci powstawali przeważ- Zga;rbiony i wynędZ!lia·fy chodzi po 

\\'schód st o g. 4.01 wypadkach, gdy kupiec znajdzie I nie w okresie powojerunej konjunk podwórza•ch i rozglądaijąc s·ię na ws.zys.t­
Z 1 ód r 7 fV\ się w chwi·lowych nawet trudno- tury i wówczas, konkurują<: z !de strooy, monotonnym głosem wyikr·zy. 
_ac 1 s . o a. Q<) • • h ł t . h . k . f. . ł 

sciac pa niczyc . w1ę szemi irmamt przemys owe· kuje: .. hamdel! hamdel!" 
Wschód ks. S.OO r. Mimo, ze fabrykanci wiedzą, iż mi, pnyciągali do siebie kli~entelę Otwlieira s·i~ male Olk·iienko na podda-
Zachócl ks. 9.0ł w. dla kupca i5tnieje bairdzo mała na kupiecką, oHuując jei najkorzyst- S•ZU i ktoś go przywołuje. 

Ponieclzialek 0111~. dnia 15 !!· 19 m. 
Ubyło dnia 1 g. 25 w. 

Ubljoteka Publiczna, ul. 
\ndrzeja 14. O_twarta w dni po­
vszednie od godz. 3 - 9 wiecz. 
~iejska galeria sztuki, 
iark im. Sienkiewicza ·wystawa 
nalarstwa, rzeźby, grafiki i zdo­
mictwa polskiego), otwarta od 
O r. do 8 w. 
~zytelnia „Tow. przria· 
:iół Francli„, ul. Piotrkow­
.ka 103, otwarta codziennie z wy­
ątkiem piątków od 6-8 wiecz. 

dz.ieja. ~yegzekwowania swej na- niejsze v.:~nlJllki i po~udz~j~c _ją d~ Po ch\\'iui puka do drvwi. 
lezyt~c1 z zaprotestowanego we~ ; spekul:1cJi towaro~~l· Dz:s1a~ stali _ Co made p.ańsłwo do spnz.cdrunn•a? 
jlu, ~l~hcą na'Wi·tksłydszeć o. chwt 

1
, s~ę 

1 
na1.b~zwzglę~!11e~zym1 Wlerzy \\i~,zy~<fiko kupuję: sitaire spodnie, s-taire 

o~eJ t oce w ~ l! W1h owam~kza: cie ~t t napaósl ~wost':~_! swąf' ma -, buty - może hyć pota,rga~1e, dzimiawe 
prv•es orwanego zyra urtowm a i 1

1 
tretu1ą szczeg me a.file irmy, tik k . 1 

na-tychmiast wdl'ażają kiroki egze- które za wszelką cenę pragną,- ws:zysi 0 upuię.„. 
kucyj.ne i ieczętują hu.rtowniko-I przetrzymać kryzys i kosztem naj- . -: ttm„.? mam sfairą ma•ryarnrkę„. Ku-
wi skład lub parlje towarów, wpro : większych nawet ofiar utrzymać I plis z Ją pani· „ . 
wadza~ąc go w ten sposób w nie- się na powierzchni, jakby wiedzie ,,Hamdetes ~ląda t~' 'ńr.air z imną na-
zwykle trudne położenie. li o tem, że nieudzielenie w wielu der k·ryt~·cZlllą 1 pogairdhwą. 

W sfench kupieok~ch takich fa- WYJ?adka<:h kilkudni?Wei. zwłoki - Ile. ~a.n c~~e ~ 
1
ten lach? 

hrykant6w nazywa się od pewne- moze spowodowa~, ru1ltlę ftrmy. . - DZ1S1eć mi!i~1~w .„„ . . 
go czasu „łapac.zami dusz", gdyż „Łapa.cze dus•Z dop;rowad .a Ją - Pat11 d_~rodz:Le~ robi S·oh~ :arty~ 
zaws;ze prawie spotyka się ich w hurtowników do rozpacZiliiwe,j sytu Pal!l do.brod1.ll•eJ dowclłpniy - dvMe-s1ęć m:G­
tCYWa.rzystwie komornika, składa- acji i do stanu trwałej niepewno· iooów !... iruki to pysz;ny zairt!... 

jących wizyty wierzycielom, bez ści jutra i zdenerwowall!ia. Nic - Ilei pain dane u lichia? 
poprzedniego porozumienia się z'' przeto dziwnego, że w takich wa- - W dZ'k>ieiszych czasach to balfdzo 
kupcem i wysłuchania jego wairu.n runkach nieraz doch<>dzii do i.niey- trudno coś sprwdać ! - No! ałe ja ZIX>-

DZiSiBiSZB WidOWISkl; ków. dentów i czyrunych nawet zafar- bi~ ryzyko, żeby byt początek - dam 
Choozi tu przeważnie o fabry- gów, o jakich niemal codziennie i dwa mfiliony!.„ 

reatr MieJski: 
(Ptak Niebieski) 

„Dzwony wieczorne". "Burłacy•. 
„ Czastuszki•. 

l'eatr letni „Scala" w ogródku 
Variete. Program nr. 5. 

,,Casino": 
.Jocelyn•. 

„Luna": 
I. „Gdy kobieta duszę swą od­

dała•. Il .• Piekło życia". 
,Grand - Kino"; 

„Garbusek i tancerka•. 
Kino współdz. pracown. 
YJaństWOW7Cł.: 

"Miłość i sprawiedliwość." 

HUMOR ZIHiRIHłlCY. 

kan·tów mniejszych, którzy noszą się słyszy. - Ni•e sprzedann!.... osiem dasz pam? 
-----10 - Co odraz.u osiem!... Pa~t nie wi 

oo to jeisit sit:a,gmaicja ?! B'JJe<iny „handet~s" 

C b d • H I p I • U też chce coś Z3Jl'Ohić. Dam trzy mi~i-011y o ę zie w ote u " o on1a . - n~1ech będz;i,e moue ryzyiko!... 

J · · · · · • · · b k b Po półgoozi1rn1ym taTgu i kiakakrot-
ak się dowiadu1emy, dyrekCJa! N1ektore wydZ1ały tz y s ar o- h _ _,,, ~• 1 ·d 1 „ d : ......... 

' b k b · ł · dzk · · łir ł · · k t I k t 1 11001 wyc vu.Zotm•tt • mi e asa o s""'"''· 
iz yds k~rlk owteJ do . l~J of zymała Wke'J, Jak np. s emp ~)'.'·. don :o a I na sch. ody do. braimy . nawet noa uliicę t 
prze i ' u ygo mam1 o ertę w a a cyz, asy, a po częsC1 1 eW1zo- . . ' ' . t k 
ścicieli hotelu „Polonia", w której wy, zajmują pomieszczenia, nie na s~~ bkim stamtąd pow,roc~ .-; ram'lat · 
c: ostatni wyrażają gotowość wy- dające się pod żadnym względem I c~a zostaita zarwairta.' \Ą łaiścicrE!' mall'1~nal!'­
dzieriawienia całego gmachu na na biura, gdyż brak odpowiednie- k~ z.d.e.n~v.;~wamiy 1 ~g~usroiy 'V1:11°~·:i 
potrzeby izby skarbowej łódzkiej. go do nich dostępu i hraik im po- , „hain~etcsa - . goom Siile rua ~cm c zą-

Oforta ta dotychczais nie jest roz 
1 
trzebnego światła. Urzędnicy pra- daine~ paprzcdtl/1•~ ~~imy„. . . 

PRAWIE .•• 
Przecież oo apowiada, 

strzyg.nięta, ale prawdopodobnie· cują w jakichś drewnianych klat-I „f'.ru~et~· Ołę~o ~z.d.ychar1ąc 1 zi:~ 
będzie bliiżej rozpatrywana, gdyż kach, naprędce i prowizorycznie pcwrn.ai1ąc, ze ~robił na11si:ors2y pod sfon­
izba skarbowa w Lodzi .zmajduje pobudoiwanych halach składo- 1 cem i1t1teres - wyimude stainr. zaittoozczo 
się pod względem pomies~zenia wych, p!l"zylegających do pałacu. I ny, podairtiy J)()l!'ltfcl, w'Y'PCh3JllY grubo 
w warunkach jak najniekorzyst- O ileby oferta właścicieli „Po- bamikno~i i poolin~V5tzY pa4ec 11aiczy:na 
nie}s·zych. Jaik wiadomo, zajmuje lonji" została zaakceptowana, izba: liczyć. Próbuje iesro~e „ww·ać" coś . „ 
ona pałac Pomańskich przy ulicy skarbowa ze wszys-tk.imi wydziałal i wkiońoo w1ichodz5. 
Ogrodowej i to tylko w części, mi, z których niektóre są dotych- Na ti!Jcy r()IZg'ląda Slie im· niikt go nile 

ojedyuek? 

. gdyż znaczną część lokalu, zajmo- czas porozrzucane po mieście, nio- widzi, wchOO.Z.I d-0 JaJkii-eoiś bramy, sta1e 
· ,, ł wanego pierwotnie przez izbę, o- glaby się pomieścić w tej nieru- w kącie i za'CZ'J"llo:t przegląd-ać nabyty 

I debrała firma Poznańskich na swo chomości. Miasto straciłoby wpra. przed clnvnh1 toiwiair. 
Dostał dwa razy w je potrzeby i w dalszym ciągu dą- wdzie na jakiś czas jeden z więk- Cmoika z z-adawolem~em ustami -- Prawie. 

ży do tego, by uzyskać zwolnienie szych hoteli, ale strata ta w obec- w!"w<k 7Jr01bif dobry W!Ftel"eS ! .„ 
( L . • ) całego gmachu. nych wairunkach nie byłaby doł1·li Pro di~\ wsarlzia rękę do k.ie~reni , 
•· e Rirc ' · Lok l od k d I d ' k' h 1 a ten p aż ym wzg ę· wą, g yż praW1e wszyst ie ote e by wyc~g.n:\ć portfel z ~emJi.QdZ1111i. chcąc 

łwarz ... 

DOŚWIADCZENIE. d~m. nie nad<\.i.! się, na pornieszcze w mi.eście od ki~ku mi~si~~y stoją sprruw~z'1:ć jego ziaiwia1rtość. gdy„. 0 zgTo-
. me izby skarbmveJ dla braku od- na poł puste, a ich własc1c1ele my zol __ pcmfehl n~Mna. 

G 11 w c r.n an 1.k a: - . A _te~az kocha-, powiedniego rozkładu pokoi, i nie ślą o zwinięciu ich wogóle. Pr7c~tltri31"7x111nr oglą4a :::ię na wsrn~-
na Leno. da1 hra~isz~owi poł Jabtk~. możności czynienia przeróbek, Za kilka lat Łódź doczeka się i kic Mrony i w~dzi iakiei::oś wnosotka, u-

~ en a.: - Dzięku1c .Ewa uczyniła to. · gdyż zmieniłyby one zasadniczo tak gmachu dla izby skarbowej, c!ckaóą~cgQ z jeg<> po!l"tfclern w ręlm. _ 

110 1 ładnie na tern W)•szła! . „ I wewnętrzi:ą. ~rchitektur~ gmachu, któ~ego. budowa w z.asadzie daw- Biedny .,handełes" nie wiedząc co czy-
* („Le Rire ). na co własc1ciele pod żadnym wa-1 no JUŻ )est postan01W1ona. nić, począł iaik os,z,afaty biec z.a złodzie-

DOBRA P AMIĘć. 
- Pani mnie nić Pozttaie? 
- Nie. Ale może pan jest tym o;a- · 

m:vm, który się wczcraj oświadczył o l 
moją rękę„. 

runkiem ~odzić się nie mogą. ja51vlciiem. 

----~ - G~t! Pool'iloia,! 

Skrzynkarze nie wyjdą. dzisiaj 
na ulicę. 

N a sozoz ęście zmiałiaizł s'i.ę potioi a1nt, któ 
ry sv.volro roriemrow{lfWSIZ.y siie w syfuia,­

cF zaitrziyma't ,.pechowego" zkidizlileia.„ 

• 
1 sąd . 

nie dobrze umieli się bawić, :ak i 
pracować, a takich rutynistów, 1ak 
Bolesław Krzeminka i Kazimierz 
Baryński trndnoby ktoś znalazł, 
nawet starannie szukając wśród 
talentów doliniarskich. 

Pewnego dnfa „roboczego" wy­
ruszył Kazik z Bolkiem na polo. 
wanie. Na Starem Mieście w wiei 
kich hallach targowych wrzało ży­
cie. Setki kupujących przewijało 
się wzdłuż hall, zachęceni tanio­
ścią wystawionych towarów, a 
wśród lekkomyślnej rzeszy ludz­
kiej wielu było amatorów, którzy 
naładowane kabzy niefrasobliwie 
chowali do tylnej kieszeni. 

Poszło jak po maśle. Wymowny 
Kazik zagadał jakiegoś chłopa, a 
gdy doradzał przygodnemu znajo­
memu, polecając mu jakiś towar1 

Bolek załatwiał brzytwą resztę. 
Zaraz z.naleźli drugiego w oso­

bie kupca wiejskiego, który w hal­
lach skupywał buty. 
Wypraktykowaną metodą zała­

twiono się z kolei z otyłym jego­
mościem, a że szczęście sprzyjało 
chciał już nawet Kazik z:rezygno­
wać z dalszego połowu. Ponieważ 
Boleś zaopinjował, że „pogoda" 
sprzyja i że można jeszcze zarobić, 
więc jak psy łowcze poczęli szu­
kać trzeciej ofiary. 

Tym razem wybór padł na przed 
stawiciela mniejszości narodowej. 
I z tym się załatwiono. 
Obładowani trzema portfelami, 

skierowali swe krroki przyiadele 
do domu. 

Na spracowanych chłopaków 
czekały z niecierpliwością „dziew. 
czyn.ki". Przy sutej libacji przeszli'.' 
kilka godzin. Po uczcie postano­
wiono podzieMć się łupem-i na 
tern tle doszło do nieoorozumie­
nia. Pokłócili się na dobre, a że 
do sprawy wmieszały się kobiety, 
więc źle się skończyło. 

Bogdanka Kazika nuż wyma• 
wiać to i tamto przyjaciółce: 

,,A ona ma lakiery i tyle ła· 
chów, a skąd to wzięła?" · 

Oczywiście, wszystko to by~o 
okraszone odpowiedniemi cpHeta­
mi. 

Kocharuka Bolka w międzycza­
sie zdiradziła, że pr·zyjad6łka Ka­
zia niezbyt wierną jest swemu ko­
chankowi. Gdy Kazio usłyszał tę 
nowmę, wziął się ener~icznie do 
rze-czy i rękoczynami ukarał nie­
wierną dziiewczynę. Będzie miała 
pamiątkę, oświad•czył w końcu. 

Pobita kochanka Kazika posta­
nowiła się zemścić i z hyżością 
olimpijskiego spńnteira pobiegła do 
komisarrjatu i wszystko wyjawiła. 

Obu przYJ'aci6ł aresz.towano. Sta 
(„Life"). 

• Inwalidzi wojenni, posi.adają_cy cesji na hurtownie i detalicz:1e Sąd skarzia1r fflalf'lciwka Pallrułe na 3 wiono przed sąd. Wyda1a się spra• 
KOLEDZY. kon~i:;sję na ~przedaż pap1erosow miejsca sprzedaży wyrobów taba- mies1iące wilęziienfu„ Seg. wa trzech portfeli, waleźli się wła-

. . . . na uhcach miasta, t. zw. popular- czmych, a nigdy nie usiłu;e zatro- ścioiele . 
. _.-. Mu~.zę przytuac, ze paciei1c.1 do-

1 
ni~ slm-zynkarze, nie wyjdą dzisiaj, ~zczyć się o to! czy konc.esjonaa-- ; ZdradZBOI• D1'ZIZ kO„ Noforycmym złodziejom wymie· 

'l c ki~psk-0 płaca. . . ani w następnych cl.mach aż do ius ze dotrzymu1ą wszystk1ch wa-1 rzono zasłużoną karę; sąd skazał: 
- Nic uważam. Ja Się zaiwsze do- końca tygodnia na ':1lice, 3: to _na r~~ów, pr.zewidzian;ir:ch "! konce- chankę. Bolesława Krz.emio,nka na 2 Iata 

'kooałe J>OT()z.unticwam ze spadkobie:- znak protestu przeciwko ltchw1ar S}! 1 czy me upra w1a1ą medozwo-1 p I' . . k. ·. podrzędnej więzienia jego przyjaciela Kazi-
camł. („Ule"). skiej polityce hurtowników tyto- !onych machinacji. k ?z:na 1 się d j:1 · ieisk. · t · r miena B~!'yńskiego na półtora ro-

• niowyoh, którzv od detalistów do Dotychczas nie słysizeliśmy ani 1 kna1pu.e I?drz~ 0 imarsl" tmd sz. ab)~ - ku · 
NA ORANICY NOWEGO ŚWIATA · · · · · · d · „ t · u, a w1 ,ac pasowa 1 o s1e ie, · 

· . maga1ą się za papu.erosy cen wyz- o ie ne1 repres}I, zas osowane1 wo 1 k g • · • T · Od • d · k · r eklinai'ą n~e 
- Ma pao al"ohoł? szych do 15 procent od cen mono- bee posiadaczy koncesji burto- s or~ . orą~o stę ~a~zYJazm 1 1 • sia .uią. arę 1iJ. z • h d b • 
- Nic. Słowo honoru! polowych, wykorzystując brak nie wych, mimo że nie brak było spo- · wspolme szli przez zycie. • wierne niewiasty, ore ie 0 ez 
- A dlaozego i:tan niema•?." któr'ych gatunków papierosów w sobności nawet do odebrania kon-1 Co to była za zgrana pa::~~w:Tpłatnego hotelu wpakowały. 

h: ··' 1„, spowodowany stopniowem cesji. 

PRZEWIDUJĄCY. l -waniem fabryk prywat- bi!:~!: !i::~:~ici·e:':z:ic::: . Bardzo łatwo było wczoraj o guza. 
Przewotnik do paiSażerów, którzy iui · . . . . • 

o~adowm sic na łódce: - Czyby to pań- i l~Herwenqa . mw~hdow "'! refe- nopoli państw<l'.Wych. przyniesi~ ! Dzień wczorajszy obfitował ka, niemiłosiernie obrobione!!o 
stwu czyniło Jakąś różnicę. gdybyście :a~ gdo walfk z hc1rą nt1e d~.ła szkod~ skaa-bowi panstwa, . g?~ : szczególnie w wypadki bójek, któ przez znanych sobie widocroie 
mi teraz za.płacili? Łódka jest nieco , za l'de .obwlyn u, w°: ech eg.~ 11:i- wzm~e t~lko '!' n.a.szem ~lescie I re wybuchały przy każdej nadaa-za bokserów. 
d . ( K ") wa i Zl y 1 zmuszen1 c wycie się podaz. pa.p1eq-<?SO<W f.abryka.c}l pry- jącej się spooobności, a które w Mecz miał dla wspomnianego ro 
zmrawa„" " „re · tego ostat1niego środka. watneJ, a .Wlęc. n1~opod8;t~ow8;- wielu wypadkach likwidawać mu- botnika Szymkowskiego Józefa o 

Niejedno11m-otnie podkreślaliśmy n,r~h. Podaz t~ l .tak Jest .JUZ dz1~ siało pogotowiie raihmkowe, ba.n- tyle smutiny wynik, że literalnie 
na tem miejscu, że wyłączną '!'~- staJ bardzo di:za i stanowi powaz I darując pobitych. · I nie było ani jedne~o miejsca na 

łfiBSPOkOiDY kął nę fatalnego stanu rze~zy na lDl~J- ną .konkure.nCJę. dla. monop~l:i ty- Zdenerwowanie, jakie o~arnęło jego ciele, które nie wykazywało-
. . • . . scowym ryn~u wyrobow tytonao- toi:1ow~go. od~1ąga1ąc . czę~c zy. nasze miasto, przenosi •się najwi- by śladów pięści i innych podob-

~rzr . zbi~gu uhc:y ~ndrzeJa i w~ch ponosi. urząd monol?olowy, I skow, Jakie mogłby os-1ągn.ąc. docz:niej i na ma~v ludności bez- nych tępych narzędzi. 
Pa.nsk1eJ, k~ory to rog iest w .go- ktory decyd111e o wydawarnu kon-. . pośrednio nie trudniące się inte-
dzm~ch ~teczo:nych .deptaik1em ! resa..mi, a.ni nie ma:jącej ni<: wspól- NA WYCIECZCE. 

m~tow płci obo7ga wyn~kła. wczo- . Płatności podatkowe w Łodzi nego z wekslami i protestami. w polu przy ulicy Dąbrowskie-
~aJ g?rsząca ai~a.n.tura .1 bó1ka na

1 
• • • Z ważniejszych wypadków pobi go, jakaś grupa wycieczkowi<:zów 

Je ~icporoZUffilCTI!a f~an~owego zmn1e1szyły SJę. cia Z krroniJci pogotowia wynoto- pokłóciła się i wzięła się do ćwi-
pomiędzy gromadza;ce.m1 s~ę tam . . . • . . , WUJjemy następujące: czeń na wolnem powietrzu. Rezul 
;nostyt~tkami i ich ryc':'r~m!· Kil- i _ Przy poprzedllJl.ch zahcz~ach i J . Tymc;a~em ost.atn10 od 1 do 1~ ; t~tem smutnym tej imprezy ?kazał 
't.u prz~chodzącycl~ pohc,antow u- i .a.ta~h . na podatek • ma1ątkowy hpca Łód~ wpłaciła na 1 ratę po. NIESZCZĘśLIWA TRZYNASTKA się Czesław Klate, robotnik, za­
s1łowało przywrócić spokój, jed- Łodz. zai~~wała ~rug1e 

1 
cl nawet i da~ęłu ~aiątk~ego 1.0~437 zł.. I W br . d 

13 1 
mieszkały przy ul. Leszno 31, któ­

nak ~atrafili na opór, który dopro trzkec;e. m1eł1sce po wz~d ę kem wy-, pzaJ a i;1ą eKmie;s.ce pho. Larsza'!'1e A d .amie tomł u nrb. •t , dprzyk u: I rym również musiało zająć się po-
wadził do szamotania pościgu i so osci wp aconego po at u. oznaruu, atowicac i wow1e. n rzeJa, zos a po i y o rwi ó t . t k 

· • b t 'k S 1 G . „o owie ra un owe. 
krzyków rozlegających się późno . „ ~---0----,... ro o nr z ama. erszonow1cz. 
w nocy i zakłócających spokój wl Lekairz pogotowia ratunkowego W GOŚCINIE. 
całej dzielnicy. y M c A ob dz·o skonstatował rany, zadane tępem Adam Morawie, robotnik z Pa-
Byłoby wskazanem, by polic "' ,; " • • • nrą I na. narzędziem i opatrzył delikwenta. bjanic, wyhrał się z wizytą do zna 

:>:tóra zna doskonale tego rodzaju l Jacyś dobrze obznajomieni z zna;dowala się gotówka. iomych przy ulicy Rzgowskiej 75. 
nicspokołne kąty w naszem mie- miejscowymi warun.karni złoczyń- Ponieważ kasjer ohwilowo je~t NA KRESACH M•"' <'T' A. ·.Jak tam dalej było, o tem kronika 
;,c;c , roz toczyła nad nimi odpowie ' cy włamali się do lokalu stowany- na urlopie, nie można stwierdzie, Do innej znów ot;- - o- ': :1 :: zy, dość, że musiało poiecha · 
dn : cl ozór i nicdoouszczała do za- Stenia mlodz;cżv chrześciańskicj jaka suma pcidl'a ofirą zloczy1H:ó·N. i~ ulowie jechać mus· : ·' - 0 r· ·otowie ratunkowe i ciężko d 
klócania spokoju · mieszkańcom o- Y.1\1.C.A. i wykr'adli stamtąd sta- Zawiadomiona o wypadku policja l( se: Pabjanicką, gdzie µo. :· . 1 "1: <.;. ',: wi pobitego i podrapanego 
kolkznvch nieruchomości, i Iową pancerną kasetę, w lclórej ro74?<>częła poszukiwania. s·tało mł'Odetlo 21-letniego robotni- ' 1 a wca opatrzeć. 
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Trągedja toną.­
cego okrętu. Ostatnia noc monarchii austriackiej. 

litr 1?1 

Tragiczna smierc 
600 kotów. 

Załoga związała dowód· 
cę i siłą uwiozła go ze 

statku śmierci. 

Pamiętniki sekretarza cesarskiego. 
Śwido opuściły prasę pamiętni- powracające z frontu, zrobią po- Warta pałacowa była zbyt sła- Okrutna zemsta ludzi. 

ki ostatniego sekretarza zmarłego rządek z rewolucją i opanują sy- bą, aby stawić w chwili kirytycznej W Budziejowicach na Mora. 
ces. Karola austrjackłego. Wier- tuację. skuteczny opór, wach dopuszczonc> się do niesły-
ny dynastji sekretarz, Karol Werk- Tymczasem stale następowało na;bliźsz.e więc grono przyjaciół chanego barbarzyństwa, które wy 

Załoga i podróżm;i wielkiego pa- man, opisuje ostatnie chwile dw-o- rozczarowanie, cesarskich postanowiło pospieszyć stawia smutne świadectwo kultu-
rowca angielskiego Clan Mac Mi- ru habsburskiego, gdy ze wszyst- zmęczeni, z.biedzeni żołnierze nie do SchonbrU111u, aby bronić cesa- rze czechów. 
Ian" dobili w stanie zupełne.go wy- kich stron nadchodziły hiobowe tylko, że nie okazywalii ochoty rza przed ewentuaLnem niebezpie- Dnia 5 i 6 lipca r . b. w sam dzieii 
czerpania do Rangua. wieści i „wierne ludy" zrywały po bronienia prawowitego monarchy, czeńs.twem. Natyobmiast więc od- święta narodowego ku czci Husa, 

Z pięknego parowca nie zostało kolei związkii z Habsburgami. ale z całą bezwzględnością mie- jechał arcyksiążę Max, rotmistrz odbył-o się to niewidziane dotych-
śladu, z.niknął on w głębokościach Wśróa otoczenia cesarskiego szali się z ulicznym tłumem i da- von Gruber, książę Feliks Parma czas widowisko _ przymusowe 
morskich po panowało ciągle niezłomne prze- wali posłuch ,,rozwydrzonym agi- brat cesarzowej, hrabia Hunyady wydanie i miszczenie masowe 
czterodniowej walce z orkanem, konanie, iż rewolucja zostanie opa tatorom". i cały szereg oficerów wszystkich kotów w mieście. 
jakiego nie pamiętaję najstarsi że.. nowaną i z powrotem wróci wszy- W głównej kwaterze nastąpiło w Schonbrunie powstał prawdzi- Przyczyną tego zarządzenia by-

glarze. stko do dawnego ładu. rozprężenie, ustały regularne wy obóz warowny. ło ukąszenie przez wściekłego ko. 
Czwartego . dnia nad ranem wszel- Co gorliwsi meldunkii, jeszcze ten i ów dowód- Noc z 1 na 2 listopada z.biegła ta pewnej właścicielki skleptl. 
ka wa·lka okazała się bezsku- dworacy nie mogli sobie wyobra- ca przysyłał raport, ale na nieustannem czuwaniu. Przy oddawaniu sprawcom zwie-
tecziną, zić, by dawna Austrja zginęła zamiast pocieszenia zawierał on Broń była gotowa do wystrzału rząt 

z powierzchni ziemi, wyrzuc,ali po- najgroźniejsze nowiny. karabiny maszJDowe ustawiono 
ster zdruzgotały olbrzymie fale, litykom ich liberalizm i nie taili Raporty brzmiały mniej więcej dyskretnie w pokojach, odbywały się dantejskie sceny 
a wielki t.ran·spoctowiec stał się się z uczuciami, iż jednakowo: Pułk zrewoltowany, b ć · dl otr b Podczas, gdy właścicielki kotów 
igraszką wiatrów, które zrewolucjonizowaną hołotę trzeba oficerowie nie mają wpływu na a ~.ukży, Je we .eyłp k ze y. płakały, widzowie n.ie mogli po-

pędziły go na skały, przywieść do opamiętania batami, żołnierzy, którzy p<>rzucają swe f t. rue .zmr~z 0 a. . wst.rzymać się od śmiechu, przy-
wyspy Preparis. Widząc nieunik- więzieniem i szubienicę. stanowiska ii bezładnie maszerują ~ ~ledm;a ,z~s nadchodzt!Y prze- pakując się jak zwierzęta, 
nioną katastrofę, komendant okrę- Do tego mniemania upoważnia- do domu. raza1ące wtesct - wreszoie 1 one I przeczuwające śmierć, kurczowo 
tu dał rozkaz wsiadania do ło ich stanowisko niektórych od- j Dz:ień 31 października przyniósł ustały. kn' trzymały się pazurami sukien swo-

łodzi ratunkowych. działów wojskowych, które pod . na~01"sze wieści. · Czerwone sztandary .zat 1ęto ich pa6. 
Pomimo wielkbgo zmęczenia u- Vlpływem lub na ioZJkt1.1z swych do- 1 Ces·arz Karol od.jechał do Schon na zamku cesar~ Oddano na egzekucję 600 ko-
łoga wy-Wiązała się bardz.o spraw- wódców bru:nu i zamknął się w swych po- a ce~arz.~arol wŁed~ ~opiero zr'l: tów. Umieszczono je w czterech 
nie z polecenia i podróżny.eh prze- przesyłały wierno-poddańcze adre kojach wraz z żoną i dziećmi. Lecz zu.m1ał, .1z w.s~ystko J1:Z stracone 1 wagonach. . Co się dzh.tfo w tych 
wieziono na niedaleki ląd. sy do monarchy. I niebezpieczeństwo groziło Jada cze°'!sp1esz.rue1 uchodz.ić trzeba za- wa.gonach, pióro nie jest w stanie 
Na pokładzie został jedynie ka- Przypuszezao.o więc, że wojska, ł chwila rodzinie cesarskiej. granicę. opisać. Wrzask koci mieszał się z 

pitan, ._, }i b , • . , 0-- N . . J Iz płaczem jednych i śmiechem dru-
~ie pomogły. wezwam.a oficerów s..;aW a samo OJCOW w OWY. m orn.u. gdch. Po kilku godzinach skiero-

ł d Ó h K wano wagony do gazowni, gdzie 
1 nawo ywarua po r znyc . o- , W 1 k N 1 od brał &· • • 1 • d ba • n.! h • oclk6 
mendant od.rzucił wszelką pomoc, I centr~ nym .Pa·r u w. o~~ l e a ~ ~e zycie ~6- etma na re ~z WIODe wsze.uuc sr . • w do zamkniętych wagonów wpusz-
postanowił zgfJ14ć na posterunku. Jorku, zna1du1e S<Ię do dnia dz1S1e! zwyc~J. ~·ę~~ dz1e~czyna. 1 zmech~e przez to do °!'Y~' czono gaz świetlny„ 

. • szego stara ławka, która stanowi Kirewni JeJ osw1.adczylt w toku postanowiły mu kres połozyc. p 
~t~dy reden z ofi~erów wraz.~ pewnego rodzaju osobliwość, god- ' śledztwa, że dziewczy111a ta z za- Małżet'lstwa te omówiły m: - 0 hótkich konwulsyjnych rzuca-

s~esctu Z?uynarzallll p~ta.nowih ną widzenia. Na tej ławce l miłowa11iem czytywała w dzienni- cizy sobą uprzednfo w sposób wy- niach się i drapaniach 0 ściany wa­
&iłą Dn~ić opornego. kapił.Ml·a do w ciągu 12 lat odebrało sobie ży- kach relacje o samobójistwach. Pe- czerpujący cały plam i postaillowiły konów, wszystko uciohło we­
ra.towarua swego życia. cie niemniej jak 65 osób. I wneiło razu po przeczytaniu ta- nie gdzietndziej . umrzeć" jak tył- winątrz. Egzekucja była skoóczo-

L ~- k 6 k ł z dł na. Właścicielki kotów ze łzami 
Gdy po niel·udzkiich trudaeh i UU'Ilość zatem nowojors a i po I kiej reliacji, oświadczyła nawet, o na os awionej ławce. asia y przytł'"ębione stratą, wncały y'ak 

nieberzpieczeństwach dobili do o- licja tamtejsza, dała jej nazwę te więc one na tej straemej ławce, ~ 
krętu i maletli się na pomoście „ła'Wy samobójców". nie chce gdziemdziej umrzeć, jak zażyły wielką. dozę strychiny, z pogrzebu najbliższych. 
kapłtań&kim, Pierwszym człowiekiem, który tylko na „ławie samob6jc6w". zwarły się w uściska.eh, a w kwattl Ta masowa egzekucja kotów 
uparty dow6cłca, nie tylko nie na wiosnę w r. 1902 odebrał sobie Ojciec jej zażądał wówczas sta- dra,ns później patrolujący w parku wywołała już szereg protestów w 
chciał przyjęć ofiarowanej ma po- na tej ławce życie, był młodzie- nowczo, · aiby ławkę umiłowaną policjant zastał już ich zimne zwło pis~ach i. na z.gromadzeniach przy 
m aJe pod gorem d 1 lin niec, który w jaskini gry stracił przez samobójców usunięto, ale ki. 1aci6.ł. zwier.ząt. • 
-~ rodz ry ć Y cyp Y wszystkie swoje pienią,dze i dopro prośbie jego nie stało się zadość. O<ł owej chwili upły.nęło lat 12, Związek ochrony zwierząt cze-
t wt!d• ;.b wraca z =~ wadzony do rozpaczy, wpakował W dwa dni po odrzuceniu tej a ława samobójców stała w pa1"ku ! chosłowackiej republiikń będzie in-
e~ • .c alt J __ ,ępoi wan: ~-- sobie kulę w~łowę. prośby, na tej samej ławce dopusz spokojnie, '1 terwenjował w ministerjach u pre-

.aa 1 •w em UDle5 ono • 0 w ~ Zal d · t"""' hó' t · 6r b" k • dal fi któ h d t M r ·'-a . -=..:.. · e wie - 6 0 samo JS wa c7ono się poczw n.ego samo OJ- cze aręc na sze o ary, ryc · zy en a assa YA • 

~ieczne _,„ce. upłynęły 3 tygodnie, !!dy strażnik stwa, którego s:z<:zegóły były po- naliczono razem 65. I W ubiegłym tygodniu odbyło s!ę 
Za chwilę okręt zatonął! obcbod24cy park kaidego wieczo- prostu wstrząsające. Dopiero teraz zdecydowano się . w Pradze manifestacyjne z.groma-
Angielski ~d morski przyznał ru, za.uważył przy świetle latarni Chodziło tu o starą, ztartę przez robaki lawkę J dzenie, protestujące przeciw o-

odmaczeo.ie bohaterskiej załodze, starszego mężczyznę bliskiego już dwie młode pary małżeńskie, któ- usun4ć. kropnej egzekucji. 
która z poświęceniem życia wy- śmierci. Leżał on na tej samej ław 
ratowała wszystk.ioh podróżnych i. ce J:>ez 2lDlys!ów. OdWlezic;-no ~o •• „. • •• „........... or. G .Rotszoan 
ochroniła od śmierci kapitana, je- szp1ta.!a, gdzie o!mzało s1ę, ze -- .•• ,„. „ ••• „. •• a 
dnego z najdziektiejszych mMyna- czło~ek ten zazy~ mac~ą dozę . "-- „ Tel. !2·11. 
rzy i ojca tro~a drobnych dzieci. trucizny. Od awe1 chwih ~awka m••• „„..... ••••• llarutowleza li. 

~ zr°::a;lerwszy wymieniona w ra m••• •••••••••••••• powi;?o~~~· 
porcie amerykańskiej policji •• „. ·· DB ••• ··-· ••• 

„\UildOmOŚGlllfBflCklB" i stała się od tej pory przedmio- ••••••••• •••• a• •• KOSZULE 
Ukazał się or. 31 „WiadOl!tKl&ci Ute- t~pi za~ter~o~a.inia, żądnej sensa ··= •• ""\Oielkim wyborze 

~~:s.~f~~f~?=~=~~=I'.: O~łosz~nia Fuc~s'a to mur 11 ~~ 
~--' . Po raz pierwszy wówczas poJa- ..... -· 

cie, Jror.,.„J.'UW'Uooo.ia z Mediolanu o rzei- wiła się propozycja, aby tę fatal- •• --. o który oprzeć się może najbardziej zachwiana firma; nie ..... 
·blanu Wiłdm, notatka o teg<>rOC2111-ym n~ ławkę z parku usunąć. Przewa upadnie nigdy, skoro tylko się zwróci o rad~ reklamową do . 
laurecie wielkfiej nag,rody Itteracldei we żyło jednak wówczas zdanie poli- m• •• 
Pranqi, s.prawozdam;a z k$ią.żak, WY- cji, która oświadczyła właściwą -•11 Ak wizyc1· i ogłoszeń Fuchs' a • 
stępu Ka.czatowa. uwag!j na temat Bi- sobie przenikliwośdą, że w takim - • 

.bUotek! Publk:mei. w dz'3.le „Kores- razie samobójcy znajdą sobie inine ••li Piotrkowska 50, Telef. 21-36. R• 
ponde!!cia" czrte<1rnicy Porus~ sze- mie~ce. Wobec t~~o ławkę pozo- • • „. 
reg cleJkarwyoh i WJaiŻttyoh Slt)raiw wspóf stawiono W spokoJU. ••1111111a 111•••ma•• r. 
~~~ żyda artY&tycz.T1ego w Pot- ta!/oczątkach r. 1903 na tejże • •• .., llllB•GllEl•lll• • 111 

Dr. 

w. tagunowsk~ 
powrócił 

Choroby ~kóme 
weneryczne 

Przyjmuje 12 - 2 
i 5-8. 

Gdańska(Dłui;ta) 42. 

HENRI BORDEAUX. I tak długo powtarzają swe prośby, szym roku wojny asystowaliśmy ra f - Znam arabski język, proszę ło mnie przy1ąc. Otrzymałem za-
1 aż zniecierpliwiony przechodzeń zem na śniadaniu w głównym szta-1 pana, znam francuski, hiszpański siłek. Ale cóż znaczy zasiłek? 

U • · • • , , , l sięga do kieszeni. bie francuskim. Generał był wte- , i angielski. Pochodzę z dobrego do- _ Czy niema instywcji, które 

POJenle I sm1erc A wtedy nie mamy nawet tej za dy delegowanym rosyjskiego rzą- . mu, a majątek mój był olbrzymi. - zajęłyby się emi~rantami? 
• l sługi, że jesteśmy dobroczynni. - du. Przypomniałem sobie, że ge- A wie pan co teraz czynię? 6 

Wiem dobrze, że wszystko, 00 ' Dajemy jałmużnę, by się uwolnić nerał. opow.~ad~ł n;ii wte~y .o ~- ; Nie pytałem. A on krzyknął: - Jest ich dosyć. Rozdają one 
mo:'!na bvło powi~dzicć 0 życiu i , od natręta. . wroc1e armJ1 w1elk1ego księcia Mi- ; O . k' . d , zapomogi. Dają sto franków i mó-
nędzy wygnańców rosyjskich zo , 1 - Czego ;h~e te~ c~ł<?wiek? - kołaja Mikołajewicza z frontu ga- · - trz:~u)ę reszt 1 Je zenia w wią: 
stało już dawno powied7iane. pytałem z niec1erpltwosc1ą. licyjskiego i wspomniał . :ie na 3--ch, I restaurac11 i za to spnątamł - Niech pan wróci po roku. -

''Vszędzi,_ gd?:;c? pt!cb,wa!ą te - To getlerał, proszę pana. a czasem nawet na 5-ciu żołnierzy j Słyszałem bardzo dużo o upad- Co dziś można kupić za sto fran-
nędzne resztki dawnej świetności - Ni~ :umawiałem się z nim. - przypadał jeden ~arabin. . 1 ku ~ych wszyst~!c? w}elk~ci d~o- ków? Szukałem posady nauczycie-
wszędzie zużytkowano już całym~ Kto to Jest? . . I.teraz, gdy. zasiadł naprzec1wko , ru 1 arystokraC}t ! ~edziałem 1a~ la, tłomacu, sekretarza, woźnego .. 
terlał sensacji, jaką oni dać mogą. - T? generał. rosy1sk1. mrue przy biurku, _gene;ał zn.ów nędz.:iy pędzą ?111 zywot na emt- Nic nie znalazłem. Zresztą kobie-

A może znala·złby się jeszcze ja- . - Nte ~R?1 zadnego. , . r~zpocz.ął. s":'e opow;~dame o w1el- , ~r~cJl: ale ~imo to„. Słyszałem ty ubierają obecnie wszystko. 
kiś drobn kądk nieoświetlony - ~OSYJsk1 generał, ktory ;widy- I ki.el ":omie 1 o pod~o;ach, --: .Skąd JU~ ~eraz, ze pos~dy takie są w Zamilkł. 
przez nielftościwych chirurgów cu- wał się z pane~ podczas w_orny. wte~~ał on o moJeJ podrozy do w1el~1ch restaurac1ach bardzo po- Co miałem uczynić? 
dze~ nieszczęścia? Byłem. zupełnie pewny, z~ pod- SyrJ1. • • . • • szukiwane. 

J t . t k . t Ból czas worny poznałem tylko Jedne- Opowiadał o swo1e1 słuzbte w Kiedyś słyszałem nawet opowia Oglądał jakiś obraz; rriąłem 
. eds em. pewny, ze . a . iesS. go rosyjskiego generała Był nim Turkiestanie, o podróżach. o pięk- danie J'akiet:oś nędzarza który wy tymczasem z szuflady banknot, wsu 
1 nę za me wyczerpuJą się. a one I . , · h · k h h 5 • - nąłem w kopertę 1• podał- -· 

• • . k ń . . d- generał gnattew z głownego szta- nyc wyciecz ac nocnyc ' o przy chwalał taką posadę· „.„ -
wieczne 1 01e o czą się n1~ Y· b K ł · ć rodzie tego niezwykłego kraju i o · Wziął. 

Postaram się skreślić tu Jeden z u. aza em prosi · · l · h · - Utyłem i wróciłem do sił. Bo-
,~-b d b h h Po chwili do gabinetu wszedł wte u Jeszcze rzeczac • a oczy Je- A ja dodałem: - To n!ew1!.'1e , 

taK'R: ro nyc a wymownyc e- 1 r: b-· ł - hl k t · gacze naszych czasów nie umieją I 
·--~· ęd ludzkieJ· starzec o powierzchowności po- 1· J~ n~ .a v as u, _wa~z się zaru- . . . ,, Poł t ta' a e nie posiadam w tej chwili wię-

ptTA.JUOW n zy . . . •. • • mieniła ~dy w umysle Jego zmart- JUZ iesc. owa po raw pozos Je cej 

. Dnia teg. o. pracow. ałe.m bardz.:>. wazneJ 1 e_legan. ckią ł wychwstały te wszystkie dawne na półmrskach! ' · 
t d ał ł T t zd d ł . . ., On zaś wyjął z koperty ~-U? ensyw~1e i zapowie zi .em s uz . w~z Jego 1 pos aw.a . ra za Y pełne czaru wspomnienia. . Nie m<?głem sobie wyobrazic, by t dze, przeliczył i rzekł z u.śJDAe. 

hie, by me przyJmowała nikogo.- wielkiego pana, ale bielizna była ! - A obecnie? - przerwałem 1 ten maiestatyczny starzec„. l chem: . 
K~oi pragnął być przyjęty. Odmó- z~ęta, a surdut wytarty i popla- j mu, gdyż czas uciekał. 
wiłem. miony. 1 Ale on nie mógł tak orędko wró Ale on wyczytał te wszystkie - Niewiele. To zabawa jednefo 

Tet1 ktoś upierał się. Upór taki Przedstawił się: - Generał Ol- ' cić do teraźn.ie jc; zo~ ci. Mówił ies>:- myśli na mej twarzy i rzekł: ' wieczoru, to irochę muzyki, kwia--
••$z:e prowadzi do celu. Wiedzą ganiew. Nie znałem tego nazwiska. l cze przez chwilę , a potem skoń- - Tak, panie, z tego żyję. Wa- Łów i świateł, 
• t~ dokładnie żebracy, którzy I Ale on przypomniał mi, że w pierw czył: sze ministerstwo wojny nie chda- (Dokończenie nastąpi). 
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